


Ku czci ś. p. Króla Aleksandra l Zjednoczy cielą
P odajem y poniżej przem ów ienie naszego ipire- 

zesą, gen. dyw . amż. L eona B erbeckiego, insp. air- 
mji, na u roczyste j akadem ii, w  doi. 27.X. 34, ku 
czci ś. p. k ró la  A leksandra I.

Z w yrazam i kondiolencjii, złożoniemi1 B ra te r­
skiem u N arodow i przez P rzedstaw ic ie la  Armji 
Polskiej, łączy  się całkow icie L ig i O brony P o ­
w ietrznej I P rzeciw gazow ej.

„M am z a szc zy t ,  jako  p rzed s ta w ic ie l  A r m j i  Polsk ie j ,  
z ło ż y ć  hołd  n a jg łęb szy  pam ięc i kró la  A lek sa n d ra  1, ry c e r ­
skiego W o d za  Ju gos ław ji  i w ielk iego żołnierza.

W imię honoru, w  imię n iepodleg łości o jc zy zn y ,  jako  
m io d y  je s zc ze  kró lew icz , zw ią za ł  się król A lek sa n d er  całą  
duszą  z arm ją  i pośw ięc ił  je j  
ca ły  w y s i łe k  n iepospolitego  
um ysłu  i serca. J u ż  w  czasie  
w o jn y  ba łka ń sk ie j , będąc d o ­
w ódcą  1-ej arm ji se rb sk ie j , 
p rze ja w i ł  n ie ty lko  w y ją tk o ­
we z a le ty  w odza ,  ale i nie­
zrów nane m ęstw o  i bitność  
frontowego oficera. W ielkie  
zw y c ię s tw o  1912 r., odniesio­
ne p r z e z  w o jska  serbskie pod  
K um anow em , pozostan ie  też  
trw ale  z łączone  z Jego imie­
niem.

K ie d y  w  1914 r. za w ie ­
rucha w ojenna  s taw iła  na 
kartę  b y t  albo n iebyt jego  
kraju, A leksan der ,  jako na­
s tęp ca  tronu i w ó d z  n acze l­
ny, pe łen  bohaterskiego z a ­
pału, zn ów  sto i w  p ie rw szy m  
szeregu  obrońców o jc z y z n y  
i jako  n ieustraszony żo łn ierz  
bierze  na siebie d z ie jo w e  o d ­
pow iedzia lności.  W  owych  
dniach p rze łom u  i d o ś w ia d ­
czeń p r z e d  20 la ty ,  k iedy  w  
s trasznych  zmaganiach, jak ie  
p rzech o d z i ła  Serb  ja , ca ły  ten  
kraj s ta w a ł  się coraz bard z ie j  arm ją, uosobieniem  
j e j  b y ł  A leksan der ,  za s tęp u ją c  pod esz łeg o  już  w iek iem  o j ­
ca, króla  P io tra  I.

W obec p a w a iu  p rzem o cy ,  sp a d ło  na m łodego  w o d za
nad w y r a z  bolesne zadanie  p r zep ro w a d zen ia  odw ro tu  w śród  
o s tre j  z im y  p o p r z e z  p rze łę c ze  górskie, aby  w  k ilku dz ies ię ­
ciu go tow ych  na śm ierć albo zw y c ię s tw o  bataljonach z a ­
chować n ieskalany s z tan dar  i w ie lką  ideę n iepodleg łości o j ­
c zy zn y .

W  tych  w s trzą sa ją cych  chwilach n a jg łębsze j  niedoli, 
książę  A le k sa n d e r  w y k a z a t  r za d k ą  w  historji  m eugiętość
i s i łę  charakteru, i u tr zym a ł  bohaterskiego ducha p o św ięce ­
nia w  armji,  i w iarę w  p r zy s z ło ść  w  do św ia d czo n ym  k lęska ­
mi ludzie . 1'rzy la ta  późn ie j ,  w  oparciu o w o jska  s p r z y ­
m ierzone, zreorganizow ana p o d  w o d zą  A leksan dra , arm ja  
serbska, za jm o w a ła  po zw y c ię s tw ie  p o d  D obro -P o tje  całe  
pań stw o  i ro zsze rza ła  jego  granice. Po ciężkich trudach

regencji w  czasie w o jn y  i utrwalaniu pokoju, w s tęp u je  A le ­
ksander 16.10. 1921 r. na tron Z jednoczonego K ró les tw a  
Serbów , C horw atów  i S łow eńców . U osabiając  w masach  
tych  bratnich lu dów  wielką ideę O jc zy zn y ,  król pragnie być  
p r a w d z iw y m  Z jedn oczyc ie lem  Jugosław ji.  S ta je  się to na­
cze ln ym  program em  Jego  życia, a k ied y  w 1929 r. w zras ta ją  
w ew n ę trzn e  trudności na tle w yb u ja łych  tarć par ty jn ych ,  
król, jako  p r ze w id u ją c y  mąż stanu, nie uchyla jący  się ni­
g d y  od osobiste j  odpow iedzia lności,  b ierze  w sw e ręce ca ły  
ciężar w ła d z y ,  a w kró tce  obdarza  Ju g o s la w ję  nową k o n s ty ­
tucją, będącą pu n ktem  w y jśc ia  do pom yślnego  rozw oju  z j e ­
dnoczonej Jugosław ji,  jako nowoczesnego i dużego państwa.

Obok bohaterskiego k ró ­
la Belgji, A lber ta ,  postać  r y ­
cerskiego A leksan dra  by ła  od 
czasów  w ie lk ie j  w o jn y  znaną  
i popularną w  ca łe j  Polsce, a 
w  szczególności w  szeregach  
armji, k tóra  w iedzia ła ,  że 
ten w ielk i w ó d z  z a p r z y ja ­
źnionego narodu posiadał od  
1922 r. n a jw y żs ze  nasze o d ­
znaczenie  w o jskow e  W ie l ­
ką W stęgę  ,,Virtuti M ilitari" . 
Uczucia te o d w za jem n ia ł
król A lek sa n d er  szczerą  
s y m p a t ją  i p o d z iw em  dla  a r­
m ji po lsk ie j  i je j  w odza ,  
M arsza łka  P iłsudskiego.

Z w y ją tk o w ą  te ż  se r ­
decznością  i życz l iw ośc ią  
p r z y jm o w a ł  za w sze  różne d e ­
legacje  i w yc ieczk i  oficerów
polskich, p rzy b y w a ją c e  do
J u gos ław ji  i w y ra ża ł  nie­
raz życzen ie ,  aby  nasz  
W ó d z  N acze ln y  pozna ł oso­
biście Ju gos ław ję  i p r ze k o ­
nał się o św ie tn ym  stanie
arm ji jugosłowiańskie j,  d o ­
skonałym  je j  duchu i w ybo-

row em  now oczesnem  uzbrojeniu.
K ie d y  w ięc  teraz król A lek sa n d er  legł, jako żołn ierz,

na posterunku z m yś lą  o o jczyźn ie ,  ze  s łow am i ,,s trzeżc ie
mi J u g o s ła w ji“ — jedn om yśln a  i głęboka żałoba, jaka  
o k ry ła  Ju gos ław ję ,  znalazła  w  Polsce jak  n a jży w sze  
echo.

Ł ą c zy m y  się w  żałobie  z  Ju gosław ją  i w y r a ż a m y  p r z e ­
konanie, że idea, którą król Z jedn oczyc ie l  z takiem  p o św ię ­
ceniem w cie la ł w czyn, ż y je  i ż y ć  będzie  i, że jego m ło d o ­
ciany syn , król P io tr  II, będz ie  m ógł zebrać  k ied yś  
obfity  plon trudów  wielkiego ojca w  ch w a ły  pełnem  p a ­
nowaniu.

PAM IĘCI KRÓLA-RYCERZA HOŁD I CZEŚĆ!

(Po skończonem  przemówileniu, gen. B erbecki, u b rany  w w ielką 

w stęgę Jugosłow iańskiego’ O rderu  Św. Saw y, oddal w o jskow y 

ukłon czci zm arłem u K rólow i-B ohaterow i).
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M ŁODZIEŻ LO TNICTW U PO LSKIEM U
W  dniu 16 września r. b., wielotysięczne rzesze obywa­

teli święciło triumf Lotnictwa Polskiego, nietylko na m iej­
scu zwycięstwa, na lotnisku Mokotowskiem w Warszawie, 
ale i na terenie całej Polski, — wszędzie tam, gdzie rados­
na wieść oi zwycięstwie kpt. pil. Je rzego  B ajana  do tar ła  na 
falach rad  j owych, drutach telegraficznych i telefonicznych.

Radość ogólna; — ale nikt tak  może nie odczuwał jej 
silnie, jak młodzież, - -  ten najczulszy instrument uczucio­
wy wszelkich zjawisk chwały i mocy N ajjaśnie jszej R ze­
czypospolitej.

Młodzież nasza p ierwsza za ję ła  głos, w licznych li­
stach do redakcji „Lotu i OPLG  Polski'' , na tem at akcji, 
poświęconej przyszłem u Challenge‘owi.

Młodzi, zapalni wielbiciele polskich skrzydeł, oprócz 
wyrazów radości i entuzjazmu, dali nam równocześnie 
przykład  rozwagi i mądrego przewidywania na przyszłość.

Challenge, wygrany w 1934 roku, kładzie regulam ino­
wy obowiązek na zwycięskie państwo, urządzenia zawo­
dów lotniczych, za 2 lata, w 1936 r.

Urządzić i zorganizować Challenge, wyekwipować 
i przygotować do tego w łasną drużynę, to nie są takie ł a ­
twe rzeczy, jakby się napozór zdawało.

Lotnictwo wojskowe i cywilne, Aeroklub, przemysł, 
nauka i technika lotnicza, niewątpliwie zrobią wszystko, 
aby i w Challenge‘u 1936 r. godnie bronić barw polskich.

W ysiłek  ten wymaga jednak dużo środków finanso­
wych, których zebraniem za jm uje  się L. O. P. P. W  tym 
celu powołano do życia przy  Zarządzie Głównym L. O. P. 
P. fundację „Żwirki i Wigury", której celem jest zbieranie 
funduszów na Challenge 1936 i lotnictwo sportowe 
w Polsce.

Wyniki zbiórki na Challenge 1934 zezwoliły na zakup 
samolotów chaiienge'owych dla naszych zawodników. Że 
zakup ten był racjonalny  i celowy, dowodem zwycięstwo, 
jakie osiągnęła drużyna polska.

Mil jon złotych, zebranych przez obywateli na m iędzy­
narodowe zawody lotnicze 1934, musi się conajmniej po ­
dwoić na zawody w roku 1936.

Do- ape lu  stanęła  pierwsza młodzież, —  ona pierwsza 
chce uczestniczyć w ofiarności na lotnictwo polskie, na jego 
rozwój i budowę potęgi i obronności państw a w powietrzu.

Nie możemy zapominać, że w szeregach L. 0 ,  P. P. 
mamy’ około 600 tysięcy młodzieży, zorganizowanej w 9000 
kół szkolnych L. O. P. P. Młodzież ta  tak w yraża swe d ą ­
żenia wi popieraniu lotnictwa:

I tak, najm łodsze nasze latorośle z k lasy V i VI szko­
ły  powszechnej w Wysokiem-Lit, piszą:

 O d  dnia 7 września , t. j. o d  chwili, w  k tó re j  nasi
kochani lo tn icy  stanęli do w yśc igów  o u trzym anie  p ie r w ­
szego miejsca, jakie  zd o b y l i  nam ś. p. Żwirko i Wigura, nie 
było  lekc ji  j ę z y k a  polskiego, na k tó re j  nie om aw ia libyśm y  
tego turnieju. Chociaż p r ze z  ca ły  czas b y l iśm y  pew ni na­
szych  ,,O r łów " , w ierząc  w  ich zw yc ię s tw o ,  jedn ak  do o s ta t ­
niej chwili z  niecierpliwością oczek iw a liśm y  w yniku  r o z ­
gryw ki.  D zięk i Polsk iem u R ad ju , równocześnie  ze  s z c z ę ­
śliwcami, k tó r zy  mogli p a tr zeć  na ostatni wyścig , u s ły s ze ­
liśm y, ze  praca naszych zm arłych  bohaterów  nie p o sz ła  na 
marne, p rzekon a liśm y  się, że nie pom y li l iśm y  się w  na­
szych  obliczeniach.

J ak  w ie lka  by ła  i je s t  nasza radość, trudno opisać. 
G d y b y ś m y  mogli dostać  naszych w szys tk ich  bohaterów  
w  nasze ręce, uśc iska libyśm y ich po tys iąc  razy. Szkoda,  
że  nie m ożem y! A le  za  to ś le m y  im serdeczn e  ,,Niech ż y ­
j ą ‘ i p ro s im y  p r z y ją ć  od nas, uczenie i uczniów k lasy  V 
i VI s z k o ły  pow szech n e j w  W ysokiem -L it . ,  kw o tę  9 zł., z e ­
braną „na gorąco“ na lekc ji  j ę z y k a  polskiego. M am y na­
dz ie ję ,  że skrom na ta kw ota  będzie  zapoczą tkow an iem  
sk ła d ek  na budouję sam olotu „ D A R  D Z IE C I P O L S K IC H " , 
k tó ry  p o w ię k s z y  liczbę sam olo tów , k tóre w ezm ą  udzia ł

w turnieju 1936 r., k tó ry  co d a j  B oże p r zyc zyn i  się 
do osta tecznego z w y c ię s tw a  nasze j Polsk i w  lotnictwie.

K ończąc , je s zc ze  raz w zn o s im y  o k rzyk  na cześć „N a­
szych  O rłów" i ju ż  teraz  ż y c z y m y  im z w y c ię s tw a  w  n a j­
b liższych  zaw odach " ...

N astępu ją  podpisy uczennic i uczniów.
*

Dalej depesiza z Lublina:
„...M yślam i i sercem  p o d ą ż a ły ś m y  drogą waszego  

prze lo tu , ż y c z ą c  wam, najm ilsi lotnicy, upragnionego dla  
nas w szys tk ich  zw yc ię s tw a .  Uczennice g im nazjum  Sobo­
lew sk ie j .  Lublin".

* * *
Z drugiego końca Polski, z Poznania, kochane chłopaki 

gimnazjum A. Mickiewicza, wykoncypowały taką  oto ode­
zwę, dołączając do tego zebrane przez  siebie 500 zł. na 
Challenge 1936 r.

„...Koleżanki i K o le d zy !
Z w yc ię ży l iśm y!  W  gigan tycznym  w yśc igu  challen­

g e1 ow ym , w  wyścigu  pracy , woli  i s iły , tr ium fują  po raz d ru ­
gi po lsk ie  sk rzyd ła .  Na czele  n a jlepszych  lo tn ików św iata  
zn a leź l i  się lo tn icy  nasi. N a jlep sze  m a szyn y  św ia ta  to na­
sze. P o d z iw  i dum a przep e łn ia  serce nasze, n a jse rd e c z ­
n ie jsze  życzen ia  da lszych  z w y c ię s tw  cisną się nam na usta.

Nie d a jm y  p rzep a ść  tym  uczuciom. Nie d a jm y  zag i­
nąć bez  echa o krzykom  entuzjazm u. R adość  nasza musi 
zmienić się w  czyn.

K oleżanki i K o led zy!  W  następnym  C h a llen g eu  niech 
p o szyb u ją  nad św ia tem  s k r z y d ła  samolotu, ofiarowanego  
n aszym  lotnikom  p r z e z  nas, p r z e z  m ło d z ie ż  polską. Niech 
poniosą w  św ia t  wieść, że m y, m łodz ież ,  chcem y niety lko  
po d z iw ia ć  nasze lotnictwo, lecz  że um iem y z  niem w s p ó ł ­
pracować, rozum iejąc, że  silne lo tn ictwo, to p ew n a  broń, 
to w ie lka  i po tężn a  o jczyzn a . W te d y  dopiero  triumf na­
szych  lo tn ików  będzie  i naszym  triumfem.

K w o tą  500 zł. (p ięćse t  z ło ty c h )  m y, uczniowie g im na­
zju m  im. A . M ickiew icza  w  Poznaniu, o tw ieram y lis tę  sk ła ­
dek  p o d  hasłem:

M ŁODZIEŻ — S K R Z Y D Ł O M  PO LSK IM !"
* >!< ❖

Dnia 24 października r. b, odbyło się zebranie delega­
tów szkół średnich warszawskich, celem omówienia sp ra ­
wy wciągnięcia do akcji zbiórkowej, na samolot młodzieży 
szkolnej, wszystkich szkół średnich na terenie okręgu szkol­
nego warszawskiego.

Na zebraniu był obecny p. wizytator Iwaszkiewicz, 
który  reprezentow ał K ura torjum  Okręgu Warszawskiego. 
Obecni byli również dyrektorzy i profesorowie szkół ś re d ­
nich oraz przedstawiciel Komitetu Żwirki i Wigury.

W  wyniku obrad, wyłoniono Komitet Zbiórki na Sam o­
lot Challenge‘owy Młodzieży Szkolnej, w skład którego 
weszli uczniowie i uczennice następujących szkół średnich: 
Gimn. Żeńskie im. J a n a  Kochanowskiego, Gimn. Żeńskie 
im. W andy Posseit-Szachtmajerowej, Gimn. Żeńskie im. 
Słowackiego, Gimn. Męskie im. Ks. Poniatowskiego i Gimn. 
Męskie im. Staszica.

Jednocześnie  postanowiono zwrócić się z apelem  do 
wszystkich szkół na terenie Okręgu Szkolnego W arszaw ­
skiego o współudział w akcji zbiórkowej. Postanowiono 
również wezwać do akcji zbiórkowej młodzież szkolną 
z pozostałych Okręgów Szkolnych.

* *
Apel młodzieży zapewne nie pozostanie bez odpowie­

dzi i odbije się żywem echem w całej Polsce.
N otując ten apel z obowiązku dziennikarskiego, jako 

wyraz nastrojów, panujących  w umysłach i sercach m ło­
dzieży polskiej, mamy niepłonną nadzieję, że nastawienie 
psychiczne młodzieży i jej ofiara, złożona na rzecz funda­
cji „Żwirki i Wigury", przyczyni się niewątpliwie do po ­
nownego zwycięstwa naszych skrzydeł w 1936 r. A  .W.
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Druga nagroda. Trzecia nagroda. W yróżnienie.

Dnia 15.X. odbyło się pod p rzew odnic­
tw em  P reze sa  Z arządu  Głów nego L. O. P . 
P ., gen. dyw . inż. L eona B erbeckiego, ipio- 
siedzerrie ju ry , ro zs trzy g a jące j w ynik  kon­
kursu  ok ładek na „Lot i OPLG. P o lsk i11, 
ogłoszonej w  Nr. 8. N desłano  ogó­
łem 69 prac. Poziom  pom ysłów  i w yko­
nania by ł bardzo  n ierów ny. P oniew aż ju ­
ry  uznało, że żadne z nadesłanych  p ro jek ­
tów, niezależnie od w artośc i a rty s ty c z ­
nych, nie nadaje się do prak tycznego  za ­
stosow ania ze w zględu na zam ieszczanie 
na czołow ej stronie ak tualnych fotografii, 
p rzy  k tórych  graficzna część ma być  je d y ­
nie uzupełnieniem , nie odw rotnie.

P ie rw sze j nag rody  nie przyznano.
D rugą nagrodę o trzym ała  okładka pod­

pis n a  godłem  „KAI“ .
T rzecią  nagrodę o trzym ała  okładka, 

podpisana godłem  .B rastra".
Po  o tw arc iu  kopert, okazało sie, że d ru ­

gą nagrodę 200 zł. o trzym uje p. Karol Iw a­
nicki.

T rzecią  nagrodę zł. 100 pp.: J n S tranc- 
m an i B olesław  B randt.

Poza  tern, b io rąc pod uw agę w iek, pom y­
słow ość i zdolności w ykonaw cy , R edakcja 
zdecydow ała  przesłać, jako nagrodę, o- 
p raw ny  dodatek  dla m łodzieży ..Lotu Pol- 
sk iego“ z 1933 r. p. T. Skibińskiem u.

Rozstrzygnięcie Konkursu na okłack? „LO T i oplg. POLSKI”

POLfKI

j&um
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ORGAN-taUBOÎ ŁOTNłCZYCHk WŁDsLOPP-POWK-Z-POtAClENtA MŁODEGO 'LOTNIKA '/'MŁOTA

L IP IE C  
. 1930 j

1924 —  1934
D ziesięć la t m ija od chwili, gdy  osiem ­

nastoletni- słuchacz praw a, go rący  en tuz ja ­
sta tostnictwai d e rzy  Osiński, z w łasnej ini­
c ja ty w y  i wfcisnemi silami .założył m ie­
sięcznik p. t.\JV R ody Lotuiik“.-P a tro n o w a ł 
pismu od chwili jego pow stan ia  Zw iązek 
M łodych Lotników , następn ie  zaś zaopie­
kow ał się nim K om itet S to łeczny  L O PP.

W spółr. cew nikam i p Osińskiego by ło  
kilku m łodych ludzi, rów nie zapalonych, jak 
i on, k tó rych  im iona dziś w  lo tn ictw ie są 
głośnie.

W  roku 1927 „M łody L otnik11 rzuca  ha­
sło : „A kadem icy na 'lotnisko!11. H asło nie 
pozostaje bez echa. P o w sta je1 Aeroklub 
Akadem icki w  W arszaw ie , zaś „M łody 
L otnik11 s ta je  sie jego organem .

Od l-g o  lipca 1930 roku „M łody L otnik11 
zlew a się, a raczej w ch łan ia  w  siebie w y ­
chodzącego na G órnym  Siłąsku „P ilo ta11 
o raz  poznański m iesięcznik „Sport M oto­

ro w y 11 i od tego czasu zaczyna w ychodzić 
j. ko  „S k rzyd la ta  P o lsk a11. C harak te r pism a 
rówinież n ie c o js ię  zmienia -jjp m iesięcznik 
pfzesifąje być pism em  m łodzieży, lecz jest 
n"d tej chw ili1 “ wfEraziiżieleni m yśli całego 
lo tn ictw a sportow ego, zorganizow anego w 
regionalne A erokluby.

Od 1 styczn ia  r. b. p rze ję ła  „Skrzyd la ta  
P o lska1' od „Lotm Polśjkig-go11 .tytuł, p raw a 
i obow iązki organu oficjalnego A eroklubu 
R. P.

Pon iew aż do dziś dnia nie zew sząd  w y ­
korzeniło  się .fiałkowieie bezpodstaw ne 
m niemanie, jak o b y  „S k rzyd la ta  P o lsk a11 
m iałaby  b y ć  konkuren tka „Lotu i o. p. 1. g. 
P o lsk i11, w ypada  nam  tu zaznaczyć, że 
ch arak te r *  p rog ram , tych  dw óch b ratn ich  
pism je s t całkow icie  odmienny. Obie rę- 
dylkcie -niętylko nie zw alcza ją  się. lecz 
przeciw nie, w sp ie ra jąc ,' dążą ku w zajem ­
nemu uzupełnieniu w  dążeniu do tego sa­

Z  K R A J U

mego celu —  popularyzacji lo tn ictw a w e 
w szystk ich  jego p rzejaw ach .

O- ile „L ot i o p. 1. g. Po lsk i11 ma za. za ­
danie inform ow ać i pouczać cale m yślące 
społeczeństw o polskie o tem, co się dzieje 
w  lotnictw ie, o tyle „Skrzyd la ta  P o lska11 
jes t pismem , przeznaczom em dla ludzi, k tó ­
rzy  la ta ją , budu ją  samoltoty, czy  też  w o- 
gółe czynnie „p racu ją  w  lo tn ic tw ie11, daje 
doskonałe rzeczow e, fachow e i w yczerpu­
jące a rty k u ły  z dziedziny sportu  i p rzem y­
słu lotniczego.

W  dniu obchodu 10-łęeia, sk ładam y w 
im ieniu redakcji (a nie w ątpim y, że bę­
dziem y rów nież w y ra ż a li m yśli mMjona na­
szych czyteln ików ), Czcigodnej Jubilatce 
i Jej R edak to row i - Założycielow i gorące 
życzenia dalszego św ietnego rozw oju  i 
dalszej, tak ow ocnej, jak i dotąd — pracy , 
zm ierzającej ku uskrzydleniu  całego Na- 
rodu. J . B.

AKADEMJA 
KU CZCI Ś. P . KRÓLA JU G O SLA W JI 

ALEKSANDRA I.

D nia 27 październ ika  1934 r... w  sali R a­
dy M iejskiej, odby ta  sie u roczysta  akade­
m ia żałobna ku  czci ś. p. króla 
Jugosław ii A leksandra I Z jedno- 
czyci-ełs.

Salę udekorow ano flagam i o 
b arw ach  jugosłow iańskich  i pol­
skich. Na podjum , w śród  zieleni 
i kw iecia  ustaw iono w  spow itych 
krepa ram ach  p o rtre t trag iczn ie  
zm arłego -króla.

A kadem ię zagaił w icem arsza­
łek Sejm u, prof M akow ski, p re ­
zes g rupy  parlam en tarnej polsko- 
jugosłow iańskiej. W icem arszałek  
M-akoWski w ezw ał obecnych dó 
pow stan ia  z m iejsc i uczczenia 
pam ięci K róla p rzez  jednom inuto­
w e milczenie, po-czem chór od­
śp iew ał hym n narodow y jugosło­
w iański.

N astępnie w icem arszałek  S e j­
mu M akow ski w ygłosił dłuższe 
przem ów ienie, -poświecone pam ię­
ci k ró la  A leksandra I.

Z kolei p rzem aw iał -inspektor armji-, ge-n. 
dy-w. inż. Leoin B erbecki, k tórego  przem ó­
w ienie podajem y nia stron ie  -drugiej.

W  tej podniosłej -i) sm utnej uroczystości 
wzięło udział około 2000 osób.

t
OTW ARCIE 

VI KURSU INSTRU KTO RÓ W  
M ODELARSTW A LOTNICZEGO.

W  dniu 18 b-. m  . w  lokalu Państw ow ego  
-Instytutu R obót ręcznych -im. S zlenk iera  w  

W arszaw ie  -c-dbyła sic uroczy - 
stość o tw arc ia  VI K ursu In s truk ­
to rów  M odelarstw a Lotniczego^ 
zorganizow anego przez Z arząd  
G łów ny L O PP.

U roczystość  zagaiił D y rek to r 
P aństw ow ego  Insty tu tu  R obót 
R ęcznych, d. inż. Przanowski-.

Nas-tępniie imieniem Z arządu GL 
L O PP. zab ra ł głos p. ppłk- pil. 
Dom es A ugustyn — V .-P rezes i 
P rzew odn iczący  W ydzia łu  Lotni­
czego Z arządu  G łównego L O PP., 
k tó ry  w  pięknych słow ach p rzed ­
staw ił zebranym  znaczenie m-odte- 
L irstw a lotniczego dla rozw oju 
na-szego- rodzim ego lotnictw a.

A kadem ja w  R adzie M iejskiej.

U STRZELCÓ W .
W  Sokółce uruchom iony został 

p ie rw szy  obóz szybow cow y Zw. 
Strzeleckiego.

W  obozie sźko-leni beda  piloci 
ka tegorji A i B-

s



C I E K A W A  A K C J A  W  N O R Y M B E R D Z E

N orym berga. F ragm enty  ćw iczeń opgaz. R eichsw ehry  
w obecności kanclerza H itlera.

szkolenie, jako też i zaopatrzen ie  tych  s tra ­
ży  dom ow ych pow inna sie o dbyw ać  pod 
k ierow nictw em  Ligi O brony P ow ietrznej i 
P rzeciw gazow ej oraz S tr. Poż.

U naszego zachodniego sasiaidla p rz y s tą ­
piono już do ted akcji bardzo in tensyw nie, 
przykładem  tego je s t N orym berga, gdzie 
utw orzono z ram ienia R eichsluftschutebun- 
du ochotnicze oddziały , usuwadace m eto ­
dycznie plrzy pom ocy społeczeństw .: cy ­
w ilnego i policji g ra ty  i rupiecie, ze s try ­
chów. Akcja ta zo stała  poprzedzona oidlpo- 
w iednia p ropaganda p rasow ą. „N urnberger 
Zeiitung" z dn. 3 lipca 1934 r. w  artykule, 
za ty tu łow anym  „Entriim pelung in N iirr- 
b c rg “ . u trzym anym  w  tonie p ropagando ­
w ym , zapow iedziała oczyszczen ie  s try ­
chów  w  pew nym  obw odzie policyjnym  
m iasta , a już dnia 9 lipca 34 r. to  sam o pi­
smo opisuje:. iż  w  dzielnicy Steiinbuhl o- 
czyszczono i 056 dem ów  z rupieci, k tó re  
przew ieziono na zaoffilarowanyclh sam ocho­
dach  ciężarow ych  do punktu zbiorczego, z 
p rzeznaczeniem  do posortow ania. W  sie r­
pniu przepirow adzono drugi! naz już w 
w iekszei skali te sam a akcje uprzątn ięcia  
rupieci. Dalsize p race  beda sie odbyw ały  
aż do zupełnego uporządkow ania s trychów  
w e w szystk ich  dom ach m iasta N orym ber­
gii

Akcja ta. oprócz pożytku, jak i p rzynosi 
ca łokształtow i obrony  przeciw lotniczej, 
ma jednocześnie znaczenie chary ta tyw ne , 
bow iem  usunięte rupiecie, jak s ta re  meble, 
łóżka, m ate race , wózki, lam py, kosze, w ia­
d ra  i1 t. p.. sa sortow ane i rozdaw ane do 
użytku najbiedniej.szvm .

W arto b y  i u nas pom yśleć nad tern. tem - 
bardziej, iż obecnie L. O. P . P . p rzystąp iła  
do tw orzenia  K om itetów  D om ow ych OPL. 
a m etodyczne oczyszczanie s trychów  dziel­
nic mi. p rz y  w spółdziałaniu policji, oprócz 
podniesienia bezp ieczeństw a pożaromoo-o 
naszych kam ienic, p rzy sp o rzy ć  mioże dużo 
pożądanego sprzętu dla naszych  pow o­
dzian, k tó rych  dola ies t od szeregu m ie­
sięcy  ciężka troska całego społeczeństw a. 
A kcja taka. rzecz jasna, m usi b v ć  p ro w a­
dzona w  śclisłem porozum ieniu z Zarzadem  
M iejskim, policja i organizacjam i smółecz- 
nem.

Adam Kiciński,
in spek to r O kręgow y 

O. P. L. G.

W raz  z objęciem  w ład zy  przez  H itlera  i 
po m ianow aniu przezeń  G oringa m inistrem  
rin ic tw a  w  Niem czech rozpoczęto  bardzo 

in tensyw ną akcję  nad ogólraem podniesie­
niem  poziiiomu b iernej ob rony  przeciw lo t- 
niczo-g,azowej na w ypadek  w ojny. O bec­
nie cailem tem  'zagadnien iem  zajm uje sie 
t. z w. Reiilchsluftschutzbund. w  k tó rym  zo­
s ta ły  zjednoczone wszystkie:, do  niedaw na 
dla ce lów  o b rony  przeciw lo tn iczej ludno­
ści stw orzone o rgan izacje . P oza  lotnic­
tw em , n iezależnie od stosow anych  przezeń 
bomb k ruszących  i gazow ych, bezspornie 
dla ludności: cyw ilnej najw iększe n iebez­
p ieczeństw o stanow ić beda  środki zapala- 
jace. Ś rodki za.palajace, choćby z tego 
w zględu, że  ich sku teczność działan ia  jest 
w ielostronna, a  pr,żytem sa one o  wiilele ła ­
tw iej w  m asow ych  ilościach przenośne, niż 
w szystk ie  lilnne rodzaje  bom b.

B om ba kruszącą, aby  w ykonała  p rzezn a­
czone iej zadanie, trw ałeg o  zniszczenia, 
w inna być  z  n a tu ry  sw ej duża i. ciężka* 
przyczepi musi trafić w  cel. W ykonanie 
zaś bom by kilkudziesięciu, czy  też  n aw e t 
kilkusetlkaifowej. jes t b. kosztow ne i w y  
m a g i dość dużej p recyz ji bedzie  wiitee ona 
stosow ania tylko w  w ypadkach  rzeczy w i­
stej po trzeby  tak tycznej.

Z drugiej stro n y  w ielki c iężar je s t w adą 
bom b kruszących , gdyż lotnik mirzy dzi­
siejszych  możlliiwościaeh nośnych sam olotu 
może ich zab rać  stosunkow o bardzo1 nie­
wiele. To sam o mniej w lecei do tyczy  
bomb chem icznych (gazow ych). C hcąc 
bow iem  w ykonać w ielki obłok gazow y, 
k tó ry  dzia ła łby  skutecznie orzez czas d łuż­
szy. lotnik m usiałby rów nież  zab ie rać  na 
sw ój pok ład  duże ilości chem icznych środ ­
ków bojowych.. Inaczej bedzie s :e p rzedsta ­
w iała  kw estia , o  lilie do tyczy  ona  m iotania 
bomb zapalajacych . W aga takiego, pocisku 
jes t ba rdzo  mała,, o rzez  to i portatyw m ość 
duża. Skutkiem  tego, lotnik m oże zab ie rać  
duże litości tych,1 bom b i m io tając ie naw et 
naoślep, w  locie nad jakim kolw iek osie- 
klSieimi. w y w o łać  pow ażne następstw a, ich 
działania. M ała bom ba zaoala jaca  w aży  od

200 gr. do 2 kilogram ów . P łonąc, w y tw arza  
ona bardzo  w ysoką tem pera tu rę  (do 3000° 
C.). skutkiem  czego: jes t zdolna do łatw ego 
w zniecania groźnych miożarów. D latego 
też ludność w si i m iast musi: sie łilczyć b a r­
dzo pow ażnie z użyciem  środków  zapal 
jacych  w  czasie działań w ojennych i po­
w inna sie iuż. dzisiaj w drażać  zaw czasu  do 
obrony.

O brona przed bom bam i zapalajacem i is t­
nieje i sposoby jej pow inien znać k ażd y  o- 
byw atel. Zasadniczo obronę te dałoby si;ę 
podbielić na:

1) p rzysto sow an ie  odpow iednie budow li, 
celem  uodpornienia ich p rzed  ogniem ;

2) na organizacje  elem entu ludzkiego i 
jego w yszkolenie.

Z astanów m y słe, ma czetn polega to 
pierw sze. B udynki już is tn ie jące  pow inny 
być p rzy sto so w an e  dwój oko na,zew nątrz 
i naw ewinątrz. N azew nątrz, t. z,n. dactiy 
m usza być takiej konstrukcji, aby  m aty po­
cisk zapa la jący  nie mógł ich przebijać, np. 
dachy  o specjalnym  profilu, lub też pow in­
ny one nad w ażniej szem i obiektam i być 
zbudow ane z betonu.

W ew nętrzne  przygo tow an ie domu do o- 
b rony  przeciw pożarow ej polega p rzede­
w szystk iem  na usunięciu z.e s trychów  ła ­
tw opalnych. m ateria łów , k tó re  w ystępu ją  
pod postacią  na jrozm aitszych  rupieci, p rze­
w ażnie nikomu niepotrzebnych. To p rzygo­
tow anie s trychów  ma rów nież b. doniosłe 
znaczenie i w dziedzinie bezpieczeństw a 
poż lirowego:, rów nież w  czasie poko ju. Ze 
w zględu na tom iast na  m ożliw ość m asow e­
go stosow ania p rzez  lotnictw o p rzeciw ni­
ka środków  zapalaiacych  w  czasie dżiałań 
w ojennych, zgóry  n a leży  p rzy jąć  pomad 
w szelka w ątp liw ość, że straże  pożarne w 
ilch naw et pom nożonym  sk ładzie nie Opa­
nują w szystk ich  pożarów  J tu m usza sobie 
p rzy jść  z pom ocą sam i m ieszkańcy domów, 
tw o rząc  t. zw . dom ow e s tra ż e  pożarne, o r ­
ganizow ane jako jeden z elem entów  OPL.. 
w  ram ach zam ierzonych K om itetów  D om o­
w ych OPLG. Z arów no o rgan izacja , w y ­

6



- zagrożony  m-o,- 
/ch, co n iew ąt- 
jo  iak naiszyb- 
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Wystawa obrony przeciwlotniczo-gazowej w Gdańsku.
„ Obrona przeciwlotnicza jest obowiązkiem narodowym”!

H a s ło  G d a ń s k ie g o  Z w ią z k u  o p lg .

Hasto to znajduje się w  b roszurze propa­
gandow ej G dańskiego Związku O brony 
P rzeciw lotniczej (D anziger L uftschutzbund). 
w ydanej z okazji w y s ta w y  przeciw lotniczo- 
gazow ej, k tó ra  m iała m iejsce w G dańsku w 
czasie od 15 do- 30 w rześn ia  bieżącego roku- 
U rządzenie w y s ta w y  tak pod w zględem  o r­
ganizacyjnym , jak rów nież w zakresie  eks­
ponatów:, zostało  całkow icie p rzep row adzo ­
ne przeiz Niemiecki P ań stw o w y  Zw iązek 
O brony P rzeciw lo tn iczej (R eichsluftschutz- 
bund).

W ystawca m ieściła się w w ielkiej hali bu ­
d y nku , p rzy  ul. Fuchsw oll 6, -przedzielonej 
podw ójnym  szeregiem  stoisk n-a trzy  części.

Każde stoisko miało s-wego prelegenta, 
k tó ry  w sposób popularny -o-bjaśim-al przy 
pom ocy tablic, map i w ykresów  rozm iary  
n iebezpieczeństw a grożącego Niemcom i 
G dańskow i pa w ypadek napadu lotniczego, 
ws-kazyw- ł na rzekom e nadzw ycza jne  p rzy ­
gotow ania napadu -i- ob rony  państw , sąsiadu­
jących z Niemcami oraz dem onstrow ał ko­
nieczność obromy biernej.

P ie rw szy  rząd  stoisk by ł p rzeznaczony n.; 
s ta ty s ty k ę  i p ropagandę zagrożen ia  po­
w ietrznego w n ę trza  kraju , o-r-az zaw ierał 
g r. ficzne p rzy k ład y  działania środków  na­
padu lotniczego. G łów ne m iejsce zajm ow ały 
bom by zapalające, k tó rych  n iebezpieczeń­
stw o było podkreślane  specjalnie przez p re­
legentów , jak-o najbardziej istotne idlla ludno­
ści cyw ilnej napadniętego kraju . O dpow ie­

dnio obszernie zosta ły  przedstaw ione środki 
c-bromy przeciw pożarow ej, k tóre zn-ajdiowały 
się w  kom pletnych z es t-  wa-c-h sprzętu  dla 
dom ow ych d rużyn  przeciw pożarow ych  oraz 
dla w iększych jednostek  m ieszkalnych i 
p rzem ysłow ych.

O brona przeciw gazow a był-a rep rezen to ­
w ana przez ma s-ki i ub ran ia  och-rcnine- D egea 
o raz  przez  ruch-omy sp-rzęt odkażający , j-aik: 
dw ukołow y w ózek na wodę z butlą na chlor, 
o raz  siewmii-k na w., ipno chlo-ro-wane. W  dz-ila- 
le m asek przeciw gazow ych  zw r. cała uw agę 
m aska z kapturem  gum ow ym , zbliżona do 
jednego z najnow szych typów  m asek w łos­
kich, przeznaczonych dla ludności cywi-lnei.

Ś rodków  obrony czynnej n-a w ystaw ie  
nie było — w  ich m iejsce sta ł drew niany  
model działa przeciwlotniczego- z napisem : 
..Niemcom zabronione".

W szystki-e stoiska ,j ściany b y ły  zapełnio­
ne zdjęciam i1 i grafikon-'mi' o treści poucza­
jącej -j p ropagandow ej.

O prócz w łaściw ej w y staw y  obromy p rze- 
ciw lotniczo-gazow ei. znajdow ał się jedno­
cześnie w tym  sam ym  gm achu pokaz w zo ­
rów  przem ysłu  nie-miecki-ego i gdańskiego, 
pracu jącego  dla po trzeb  O. P . L. G. P o ­
w ażną część eksponatów  stanow iły  tu ta j 
w zo ry  im pregnatów  -oraz farb  i  lakierów
o-gniooch,rannych.

C ałość w y staw y  m iała ch a rak te r w y b it­
nie propagandow y, obliczony n-a szerokie 
m. sy  spo łeczeństw a gdańskiego — ' p rz y ­

puszczalnie -celem zw erbow an ia ja k  najlicz­
niejszych członków  do now opow stałego 
gdańskiego Zw iązku O brony P ow ietrznej. 
M aska ta, dająca się użyć, dzięki' ‘sw ej ela­
styczności, p rzy  w szystk ich  rozm iarach 
głów, ma służyć do ochrony  -osób, zn a jd u ­
jących się podczas napadu lotniczego ma u-
1-i'ca-cih- i um ożliw ić im dojście do sch ro ­
nów.

B ogaty w  eksponaty  dział schronów  i 
pom ieszczeń uszczelnionych, zaw iera ł licz­
ne m odele herm etycznych  drzw i stalow ych.
okiennic oraz w en ty la to rów  ręcznych ,i .  e-' 1 •>. ■
lek trycznych .

S tużby: obserw acyjno-m eldunkow a -i a-
1 m i-ow o-rejestracyjna, by ły  przedstaw ią- 
li-e na zajm ujących  tablicach, k tó re  zapom e- 
ca różnokolorow ych lam-pek elek trycznych , 
ilu strow ały  działanie -organizacji.
Z w y staw ą  b y ły  połączone pokazy prak-i 
tyczne dział- mia i gaszeniu bomb zapa la ją ­
cych.

S ądząc po licznej frekw encji zwradlz-ają- 
cych w y staw ę, — grem ialne w ycieczki 
szkoln-e, u-rzędn-icze i o rgan izacje  -polityczne. 
G dańsk czuje się pow ażnie 
żliw-ością napadów  lo-tnilczych, co 
oliwie wy-woł>-ło dążność do jak 
szego u tw orzen ia  własniej, 
cji, O. P. L. G., opartej na 
stw ow ego Zw iązku O brony 
Ni-emczech.



Do jednych z najm ilszych chwili). zaliczać będę  p oby t w  N iem ­
czech na O góino-K rajow ych Z aw odach Modeli L ata jących , gdzie 
m iałem  m ożność zblMska zapoznać  się z m odelarstw em , k tó re  ucho­
dzi za  jedno z najlepszych  ma św ieeie.

Z aw ody odby ły  się n a  lotnisku w H anow erze dnia 23 w rześn ia  
r. b. P ogoda jak gdyby  w yraźn ie  zaw zię ła  sie na całe m odelarstw o1, 
bo n aw et i tam  panow ał silmy i p o ry w is ty  w ia tr , podobnie, ' k zd 
rza  się to  częstoi i u nas. O czyw iście, że  w  takich warunkach, tru ­
dne je s t osiągnąć dobre w yniki, gdyż m odele nie mogą w y k a­
zać .maksimum sw ych  m ożliw ości.

P rzy b y liśm y  ma łotnisik o ran o .W ’ to w arzy s tw ie  K ierów m l •’ m o­
d e la rs tw a  i szybow nictw a, p. Hellbiga, k tó ry  nam  ła sk aw ie  udzieli? 
w yjaśn ień  i u ła tw ił obejrzenie" Z aw odów . O tw arcie  Z aw odów  odbyło 
się u roczyście . Piriży dźw iękach  hym nu narodow ego, w ciągnięto  na 
m aszt flagi w  obecności1 p rzedstaw icie li w ładz, różnych  zw iązków  
sportow ych  i licznie zeb ranej publiczności, w śród  której p rzew ażali 
ludzie s tarsi. O gólnie da ło  się zauw ażyć  — sądząc  z zachow ania 
sie obecnych — że w  pełn i docen ia ją  rolę i znaczenie m odelarstw a 
lo tn iczego1.

Dpi zaw odów  zgłosiło się około 100 m odelarzy , zap isu jąc  169 
modeli. P rz e d  rozpoczęciem  sta rtów , n astąp ił przeg ląd  i spraw dzanie  
modeli, czy  odpow iadają  w arunkom , w ym aganym  p rzez  regulam in.

M odele zo sta ły  podzielane na trz y  k a teg o rie : A —kadłubow e.
B — bezogoinowe i C — dow olne kad łubow e. N atom iast zaw odnicy  ^  
dzielili sie n a  dw ie k lasy : jun iorów  i seniorów*, p rzyczem  sen io rzy  
mieli m odele w łasnej konstrukcji.

S ta r t  modeli o d b y w a ł sie rów nocześn ie  z cz te rech  m iejsc, na 
sku tek  czego zaw odn icy  zosta li podzieleni na odpow iednie grupy, 
k tó re  m ia ły  w yznaczone sw oje m iejsce s ta rtu . W y czy n y  m odeli b y ­
ły oceniane i nag radzane  osobno n a  czas i dystans.

O rganizacja  zaw odów  b y ła  n adzw ycza jna , w szy stk o  działało 
sp raw nie  i szybko. K ierow nictw o zaw odów , k tó re  sp raw ow ało  sw e 
czynności w  hangarze , o raz  w szy stk ie  m iejsca s ta rtó w , b y ły  p o łą ­
czone telefonam i potow ym i, poza tem  do ikaż-dtego m iejsca  s ta rtu  b y ­
ły przydzielone dw a m otocykle. W szelk ie zarządzen ia  i: w y w o ły ­
w ania zaw odników , od b y w ały  się zapom ocą m egafonu; słow em  b y ­
ło zrobione w szystko , co m ogtoby  u ła tw ić  sp raw ne  przeprow adzen ie  
zaw odów .

A te raz  słów ko  o m odelach. M odele niem ieckie m aja  sw ój spe­
c ja lny  rodzaj budow y — p rzew ażn ie  dużych rozm iarów  około 2 
m etrów  rozpiętości o słabym  napędzie, obliczone głów nie na loty 
szybow e, w ykonane mocno z d rzew a sosnow ego, klejonki i1 bam bu­
su, p ok ry te  papierem  japońskim  i grubo pocellonOwane.

Specjalną uw agę zw raca ły  m odele znanego m odelarza sen jo ra  
L ippm anna ciekaw ej konstrukcji, bardzo  dokładnie i1 sta rann ie  w y ­

konane. To też na  zaw odach p. L ippm ann osiągnął na jlep sze  w yniki, 
zd o b y w ając  g łów ną nagrodę w  postaci p ięknej figury  bronzow ej, 
w yo b raża jące j1 Ikara .

M uszę jeszcze podkreślić  p rzy jazn y  stosunek  do nas, kolegów  
m odelarzy  niem ieckich, k tó rzy  w yrazili chęć odw iedzenia nas na 
p rzyszłych  O góino-K rajow ych Z aw odach Modeli L ata jących .

K. B łaszczyński.

WYNIKI
OGÓLNOKRAJOWYCH ZAWODÓW MODELI LATAJĄCYCH 

HANOWER, 1934 R.
MODELE KADŁUBOW E:

J u n i o r z y .
S ta r t z ręki. N agroda 'I: B e lla ire — M annheim  — 312 m etr. N a­

g roda II: Jaeg er — O snabriick — 240 m tr. N agroda III: A nnes — 
H óllengrund — ISO- m tr.

N agroda I: Hofrn nn  — Fulda — 21,6 sk. N agroda II: W eber- 
meiier — Hamnower — 21,2 sek. N agroda II!: M ainw ald — Leiipzlg— 
30 sek.

S ta r t z z ie m i  N agroda 1: F ieh tner — H Ile  — 40 sek. N agrody 
II i III nie p rzyznano.

S e ® j  o* r z y.
S ta r t z ręki. N ag rodaII: S ch u b ert — D resden — 880 m tr. Na­

groda II: Haegmcr — B erlin — 584 m tr. N agroda HI: G erigk — Pei- 
ne — 515 m etr.

N agroda I: L ippm ann —  Dresden! — 1 min. 42 sek.. N agroda II: 
R edem ann — H alle — 1 min. 8 sek. N agroda STł: D. mnemfeld:—Uel- 
zen i ■ • 39 sek.

S ta r t z ziemi. N agroda I: W in ter — B erlin  — 551 m tr. N agrody 
Ił ; IIII nie p rzyznano.

MODELE BEZOOONOW E.
Z pow odu słabych  w yników , nagród nie p rzyznano.

M ODELE DOW OLNE.
S ta r t z ręki. N agroda I: M uller — B erlin  — 610 m tr. N agro­

da II: Bucgm ann — Peine — 301 m etr. N agrody III nie przyznano.
N agroda. I: K. R ich ter — D resden — 1 min. 7 sek. N agrody  II

i III nie p rzyznano.
S ta r t z ziem i. N agród n ie  p rzyznano1.
P oza  tem  przyznano  szereg  n ag ród  uznania, pieniężnych i przede 

m łotow ych.

U góry: W ciąganie sztandarów. — Przemówienie inauguracyjne. — Zawodnicy przy modelach.

U dołu: Kierownik modelarstwa i szybow nictw a R zeszy, p. Helbig <v tow arzystw ie instruktorów polskich pp. B łaszczyńskiego i Grsjety.
Przy pom p ach  odległości.

ftUCHEH ylftBOTEH ■ SMOKING NOT AttOWED • Otf F.NSE 0E PUMSO

Modeli Latających w Niemczech



Polsk ie  Z a k ł a d y  
S K O D Y
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

W Y R A B I A J Ą

SILNIKI LOTNICZE
DO SAMOLOTÓW WOJSKOWYCH, KOMUNIKACYJNYCH,
S Z K O L N Y C H  I S P O R T O W O - T U R Y S T Y C Z N Y C H

MOTORY I APARATY ELEKTRYCZNE,
T A B L I C E  R O Z D Z I E L C Z E  I T R A N S F O R M A T O R Y

Zarząd i fabryki: WARSZAWA-OKĘCIE.
SKRZ. POCZ. 418. CENTRALA TELEF. 8-02-53.

A dres telegraficzny: S K O D A L O T -W A R S Z A W A

„ M O J E  P I S E M K O "
TYGODNIK DLA MŁODSZYCH 
z. I STARSZYCH DZIECI z.

MARJI BUYNO-ARCTOWEJ

A  \  / |  A  WYTWÓRNIA MASZYN M V I M  PRECYZYJNYCH

W A R S Z A W A ,  u l .  S i e d l e c k a  N r .  6 3
Tel. 10-12-41, 10-28-41.

BIURA ZARZĄDU:

K r a k o w s k i e  P r z e d m i e ś c i e  N r .  7
Tel. 653-70.

MIECZYSŁAW ZA G A JSK IS . I .T O W A R Z Y ST W O  H A N D L O W O -PR Z E M Y S L O W E  
CENTRALA W WARSZAWIE, ŻÓRAWIA 3, TEL. 550-20 
O D D Z I A Ł Y :  K A T O W I C E ,  G D Y N I A ,  Ł Ó D Ź  

= AGENTURA W LONDYNIE
dostarcza ze swych s k ła d ó w  i z re p rezen tow any ch  fab ryk  
p r o d u k t y  s m o ł o w c o w e ,  
c h e m i k a l i a  t e c h n i c z n e ,  
m a t e r j a ł y  b u d o w i  a n e

o*. „ K L A B O R ”
WARSZAWA ELEKTORALNA 14

T E L E F O N  238-14

R E P R E Z E N T A C J A  TO W. PA R OW EJ FABRYKI KONSERW 
„B A ŁTYK ” , „W ILN O ” I T R Z E B I Ń S K I E J  FABRYKI 
PRZETW ORÓW  OW O C O W Y C H  „OWOC” W T R Z E B I N I .

D O B R Ą  I P O Ż Y T E C Z N Ą  D L A  Z D R O W I A ,  

A RÓW NOCZEŚNIE WONNĄ I SMACZNĄ KAWĘ 

OTRZYMAĆ M O ŻN A JEDYNIE Z DOM IES7KĄ

c y k o r j i  B O H M A

i o



F A B R Y K A

WYROB ÓW GUMOWYCH

„W O LBRO M ”
W O JE W Ó D Z T W O  

K I E L E C K I EI I

EDMUND JAKUBINSKI
Z E G A R M I S T R Z
TRAMWAJÓW MIEJSKICH

WARSZAWA WSPÓLNA 4 0
T E L E F O N  9-02-17

N APR\W A  WSZELKIEGO RODZAJU ZEGARÓW 

I S P R Z E D A Ż  N A  S P Ł A T Y

Kawenczyńskie Zakłady Ceramiczne
„Kazimierza Branżowa'

Spółka Akcyjna

Zakłady w Kawenczynie pod Warszawą
egz. od 1866 r.

ZARZĄD W WARSZAWIE,
WIEJSKA 9, tel. 9.31-36

POLECAJĄ;

Wyroby cegielniane:
Cegła budowlana wszelkiego rodzaju: zwyczajna, 
maszynowa, dęta, modelowa i t. p. Rurki d re ­
nowe (sączki).

Wyroby kamionkowe:
Rury kanalizacyjne, nasady na kominy i wenty­
latory, lufta kominowe i wentylatorowe, klinkier 
oraz naczynia kwasoodporne.

Wyroby szamotowe i ogniotrwałe:
Cegła ogniotrwała dla pieców: Wielkich, Siemens- 
Martinowskich, kupolowych, szwejsowych, wa­
piennych, hut szklanych i wszelkich innych. Płyty 
piekarskie, zaprawy ogniotrwałe i glinki mielone.

ZA WYDOSKONALENIE WYROBÓW ZAKŁADY KAWENCZYŃ- 
SKIE NAGRODZONE ZOSTAŁY NA WYSTAWACH WSZECH 
ŚWIATOWYCH 20-ina NAGRODAMI, Z KTÓRYCH 12 ZŁOTYCH.

PRZEDSIĘBIORSTWO 
ROBÓT ZDUŃSKICH

W Ł A D Y S Ł A W
POLAK

W ARSZAW A, N ow y-Św iat Nr. 8/10 
T e I e f o n 8-88-63

S K Ł A D Y
D R Z E W A  i D Y K T

J Ó Z E F  M A C I E J E W S K I
WARSZAWA, Targowa 1 
T e l e f o n  10 - 01 - 01

narzędzia "ł KRZYSZTOF BRUN i Syn S. I.
do przemysłu lotniczego j ą : ■»

w Warszawie 
Bielańska 2

K. RUDZKI -  MOSTY

BIURO PRZEDSTAWICIELSTWA

N. V. ORGANOM OSS-HOLANOJA
FABRYKI ORGANOPREPARATÓW 

przeniesione zostało

na ul. Nowogrodzką Nś 40 
tel. 9-14-90
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P ie rw sze  m iejsce w g igantycznym  
liajdzlile sórfcolotów na trasie  Londyn— M el­
bom  zajęli angielscy Io tn ity  S o o tr  i C am p­
bell B lack na sam olocie firm y De Havil-

land, typu G om et (kom eta) z dw om a silni­
kam i G ipsy 6 o m ocy 230 KM każdy  (zw y­
cięska załoga i sam olot zdjęcie u góry). 
P rzec ię tn a  szybkość  na (rasie w ynosiła  oko­
ło 260 km. na godz. Na sam olocie tego s  -

m ego typu o fascynującej nazw ie „C zarny  
C zarodziej", leciaito m ałżeństw o’ państw o 
Mollisotniowiei.

P rzed  odlotem  odw iedzi! lotnisko król 
Angielski, k tó ry  bard zo  ży w o  in te reso w ał 
%ę zaw odam i. P rzy lec ia ł rów nież na sw o- 
irfcsarnoi'0'cie ..D ragon" książę W alii. P u - 
b licm ośc i na starc ie  było około 80.000.

O w schodzie słońca w szystk ie  sam oloty, 
b io rące  u d z ia ł w  w yścigu, zost ły  ustaw io­
ne na  l'6łni‘s:ku, w dw óch rzędach, w edług 
kolejności „st rtu . Punktualnie o godz. 6-30 
w y sta r to w a ł sam olot M olllscnów, a za nim 
w odstępach, 48 sekund resz ta .

P ie rw sze  m iejsce za ia l sam olot w y czy ­
now y, ale ju ż iija  drugiem  i tr z e c e m  by ły  
sam oloty  komunikacyjnie.

Z dobyw cy drugiego m iejsca, H olendrzy 
Parm entieir i Mcii. iepeli; na sam olocie Dou­
glas D. C. 2, sam o lo t* , k tó ry  o trzym ał na­
zw ę ..latającego hotelu ^ g d y ż  obliczony jest 
n ,. 16 pasażerów  j 4 osćnjijy załogi) (w czasie 
w yścigu znajdow ało  się pa nim  7 osób).

T rzecie  m iejsce za ją ł zftj^iy rekordzista , 
A m erykanin płk. R oscoe T u rner (z d jęce  
na lewoi), w  tow arzystw ie  Ciydo P angbo r- 
B t na sam olocie kom unikacyjnym  B oening 
typ 247, z silnikami’ Praitt i W hrtnęy W asp,
) sile 550 KM.

W śród  zaw odniczek znajdow ały  się dwie 
k o b ie ty ; jedna p. Mołlison, znana nam  w 
P o lsce Amy Johnson i A m erykanka ?KiJa- 
ąueline C ochran (zdjęcie na praw o).

L otnictw o zm ieniło pojęcie o d leg ło ścO  
w arto  dla porów nania zw rócić  uwiage. źe 
sta tek , k tó ry  opuścił po rt w  Londynie w 
dniu s ta rtu  sam olotów , przybędzie  do Au­
s tra lii dopiero w dniu 28 listopada, t. z. 
zuży je  ty le  czasu, ile zw ycięzcy  zaw odów ,

na przelo t sześć razy  drogi z Anglji do 
A ustralii tanu i z pow rotem .

N apraw dę św iat okropnie zm alał— dzię­
ki postępowil w  budow ie sam olotów .

Jeszcze w roiku 1919 lotnicy. Ross—Sm ith 
zużyli na tę drogę 27 dni 20 giodiz w  1928— 
B ert I link er tylko 15|  dl j  l§Tgcdz.., w 
1^30 — K ingsford bfnit T an li 4 godz., a 
obecnie tylko. 2 dn i i 22 godz.
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L I S T O P A D  E 2Ź
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Z e b r a ł O . D. W .

1914 r. — Lotnicy francuscy 
bom bardują kw aterę sztabu 
ks. W irtem bergji w  Thielt 
koło Dixmiide (zrzucono 240 
bomb).
1931 r. — Otwarcie Świetli­
cy L. O. P. P. im. M arszałka 
Piłsudskiego w n. Rakowiec, 
pow. Dzisnieńskiego z. W i­
leńskiej.
1933 r. — Lotnictwo Polskie 
składa wizytę Lotnictwu S. S.
S. R.
1918 r. — Pow staje 2-ga es­
kadra wywiadowcza W. P.
1918 r. — Pierwszy bojowy 
lot polskiego samolotu. Od­
był się nad Lwowem, za­
łoga śp. por.-pil. S. B astyr i 
por.-obs. de Beaurain.
1933 r. — Poświęcenie ko­
ścioła św. K rzysztofa w Leś­
nej Podkowie pod W arszawą, 
ufundowanego przez Aero­
kluby i Automobilkluby.
1909 r. — Powstaje „Zwią- 
zek Awiatyczny Studentów 
Politechniki Lwowskiej".
1932 r. — Zostało otw arte lo t­
nisko w Płocku, ufundowane ę S  
staraniem  W arszawskiego Ko- ^6 $ ’

m itetu wojewódzkiego L. O. 
P. P.
1918 r. — Powstała 5 E ska­
dra Wywiadowcza W. P. i 7-a 
E skadra Myśliwska im. T. 
Kościuszki.
1925 r. — As włoskiego lo t­
nictwa, płk. pil. Francesko 
m arkiz de Pinedo kończy raid 
Rzym — A ustralja  — To- 
kjo — Rzym (54.000 kim.). 
1932 r. — Powstała pierwsza 
w Polsce Sekcja Szybowcowa 
Pań przy Aeroklubie Po­
znańskim.
1924 r. — Powstał Komitet 
Pow. L. O. P. P. w Korocho- 
wie W  ołyńskim.
1913 r. —  Ppłk.-obs. Kwie­
ciński B. opatentował w 
Niemczech podwozie płatow- 
ca własnego pomysłu.
1932 r. — Odsłonięto pomnik 
„Poległych Lotników" w 
W arszawie.
1932 r. — W arszawski Ko­
lejowy Kom itet Dyrekcyjny 
L. O. P. P. ofiarował Aero­
klubowi W arszawskiemu 2 
płatowce „RWD".
1923 r. — W Łazienkach, 
przy Pom arańczam i zginął w 
katastrofie  lotniczej por..-pil. 

B obs. Szczepański Kazimierz.

1 6  Otwarcie ) V „Salon d 'A ero- 
nautigue" w Paryżu.

| Q  1918 r. — Por. pil. Stec przy- 
9 U  bywa samolotem z oblężone-

I I
■
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go Lwowa i składa osobiście 
meldunek Naczelnikowi P ań ­
stwa, Marszałkowi Piłsud­
skiemu o przebiegu walk o 
Lwów.
1918 r. — W W arszawie wy­
startow ał po raz pierwszy i 
dokonał lotu nad miastem 
pierwszy polski samolot, pi-

I  lotowany przez ppor.-pil. J a ­
kubowskiego.

A l  A eroklub Egiptu organizuje  
■  I  M ee tin g  Lotniczy i lot przez  
O azy.
1918 r. — Ppor. Rechowski 
ginie śmiercią lotniczą jako 
pierwszy lotnik w Odrodzo­
nej Ojczyźnie.
1914 r. — Angielscy lotnicy 
skutecznie bom bardują fab ry ­
kę i hale Zeppelina we Frie- 
drichshafen.

2 3  r ’ Powstał Komitet

i
I

P r o  m e m o r j a :

r.
Wojewódzki LOPP w Lubli­
nie.
1932 r. Pow staje w Sejmie 
Rzplitej „Grupa Lotnicza 
Posłów Sejmu i Senatorów". 
1931 r. B rytyjczyk B ert Hin- 
der przeleciał z N atalu do 
D akaru w 22 godz.

k l u b ,
każda świetlica, każda czytelnia  
w inna mieć u siebie „Lot Polski".

B A R W N A  O D B I T K A  F O T O G R A F J I

M A R S Z A L K A  P O L S K I  J Ó Z E F A  P I Ł S U D S K I E G O
w otoczeniu zw ycięzców  C H A L L E N G E 1!!

kap  i t a m a-p i lo t a J E R Z E G O  BAJANA
i s i e r ż a n t a  GUSTAWA POKRZYWKI

powinna się znaleźć w każdym domu, dla którego drogie jest lotnictwo polskie, tembardziej, że część dochodu zasili
fundusze na budowę samolotów challenge’owych na rok ]9 3o.

W ysyłkę uskutecznia A dministracja dwutygodnika „LOT i oplg POLSKI" po otrzymaniu zamówienia za zaliczeniem, lub po wpłaceniu zł. 1 na
konto P. K. O. Nr. 7 850 (z zaznaczeniem lelu wpłaty). C e n a  i i  1 .—

PENCZAK i MINOGA.

. -— L atał pan dzisiaj, panie Minoga r 
-  O wszem , latałem ... za  gotów ką 1 zni­

kąd g rosza w ydębić  nie mogłem.
(Tadzio  — ia d z io j. Pocałuj mnie, najdroższy...

PENCZAK I MINOGA.

— Panie Minoga, gdzie pan tak leci?
— Idę po trenow ać skoki ze spado­

chronem .
— A, w takim  razie, pozwól, kochany 

bracie  z łożyć sofcie życzen ia: n iech  Ci 
z-emia m iękką będzie!

(T a d z io  — Tadzio).
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„PROGRESS”
ZJEDNOCZONE KOPALNIE GÓRNOŚLĄSKIE

SPÓŁKA Z O. P.

KATOWICE, Ul. ZAMKOWA 10
T e l e f o n :  Nr.  z b i o r o w y  33-961 
Adres telegr.: PROGRESS KATOWICE

WYŁĄCZNE BIURO SPRZEDAŻY WĘGLA NASTĘPUJĄCYCH KOPALNI:

R I C H T E R ,  DĘBIEŃSKO, MYSŁOWICE, MATYLDA,
FLORENTYNA, FERDYNAND, ANDALUZJA, RADZIONKÓW.

WŁASNE URZĄDZENIE PORTOWE W GDYNI POD FIRMĄ: 
ZJEDNOCZONE KOPALNIE GÓRNOŚLĄSKIE

Sp. z o. p.
ODDZIAŁ w GDYNI„PROGRESS"

U d z i a ł  w o g ó l n e m  w y d o b y c i u  w ą g l a  na Gór nym Ś l ą s k u  o k o ł o  23 proc.  

Wąglel kamienny tylko pierwszorzędnej jakości. Specjalne gatunki dla opału domowego 
i wszelkiego rodzaju przemysłu. Pierwszorzędny węgiel gazowy.

FIRMA CHRZEŚCIJAŃSKA

STANISŁAW HIPOLIT BURSZTYN
SKŁADY DRZEWA 
B U D O W L A N E G O  
I STOLARSKI EGO

W arszaw a, ul. G rzytow ska Kr. 100-102 (K a ro l*o *a  46) 
tel. 780-41 m eszkarie , Zakopiańska 17, telefon 10.04.14

TARTAK PAROW Y st. kol., poczt, i telegr. 
M A Ł K I N I A  te l .  m i ę d z y m i a s t o w a  21

Wykonywa terminowo belki, wiązania dachowe oraz deski heblowane 
na podłogi i szalowania. Dostawa materjałów dla Instytucji 
R z ą d o w y c h ,  M i e j s k i c h  i Z a k ł a d ó w  P r z e m y s ł o w y c h

BIURO TECHNICZNE

A D O L F  

R I C H T E R

WARSZAWA, ul. Rymarska 8
TELEFONY: BIURA 11-10 81,11-86-79 

S K L E P U  11-86-80
S K Ł A D  I D O S T A W A  
A R M A T U R Y  PAROWEJ 
I WODNEJ, RUR ŻEL, 
I N Ż E K T O R Ó W ,  POMP, 
P A S Ó W ,  W Y R O B Ó W  
A Z B E S T O W Y C H  I GU­
MOWYCH, KLINGERITU 

- I T. P.  -

KAZIMIERZ TRUKAN
Warszawa, ul. Piusa XI Nr. 11.

Telefon 8.55-41. Konto czekowe P. K. O. 25.822.
C Z Ę Ś C I  Z A M I E N N E :  FORD-FORDSON. 
Rugby. De-Soto. Chevrolet. Akcesorja samochodowe. Opony 
dętki i masywy. Akumulatory i m aterjały instalacyjne. 

H U R T  Własny wyrób akcesorji samochod. D E T A L

Zygmunt Kohn i Synowie
Fabryka skór

Cieszyn Śląsk

BRACIA SCHRAMEK
F A B R Y K A

k e k s ó w

biszkoptów

i czekolady

— — •> CIESZYN

14



9 9 M j O  rM H "  P O L S K I E  L I N J E  L O T N I C Z E
DYREKCJA: Warszawa. PI. Napoleona 9, telefon 563 60

Biuro miejskie, Al. Jerozolimskie 35, Warszawa 
Informacje i bilety we wszystkich większych biurach podróży i u portjerów 

większych hoteli.

PRZEDSIĘBIORSTWO INSTALACYJNE

Inżynier STEFAN SKWARECKI
W arszaw a, ul. Lwowska Ws 11, telefon 8-50-78

Kosztorysy ,  p ro jek ty  i w y konan ie  ogrzewań centra lnych,  k a n a ­
lizacji w odoc iągów  zw ykłych  i pneum atycznych  pralni,  suszarni,  

i kuchen  parowych.

—  ZAKŁADY GRAFICZNI)-INTROLIGATORSKIE
Zestaw ręczny i m aszynowy. Druk jedno  i w ie­
lobarwny. Specjalne l inja tury papieru Oprawy 
introligatorskie. Senatorska 10, te l. 5.24-83 

Ż Ą D A J C I E  O F E R T  
Składy papieru: Krak. Przedm ieście 9 i 29, M arszałkow ska 95

ZAKŁADY MECHANICZNE I ODLEWNIA ŻELAZA  
„BI A LOGO N“

Adres Fabryki: Adres Zarządu:
KIELCE-BIAŁOGON W ARSZAW A, BRACKA 5
Telefon Nr. 36 Tel.: 9-07-26 i 9-07-41

H U R T O W Y

SKŁAD MA T E R J A Ł ÓW APTECZNYCH

S. M. GOLOBEHG
W arszaw a, Rym arska Nr. 6 
Telefony: 11-70-44 i 11-39-49

Stanisław SYNORADZKI
HURTOWNIA APTECZNA

W arszaw a ul. O rla Nr. 11.

WYTWÓRNIA PREPARATÓW ZIOŁOWYCH 
I L A B O R A T O R J U M  FARMACEUTYCZNE

Magister E. WOLSKI
W a r s z a w a ,  Z ł o t a  14, tel .  2 - 6 3 - 0  5.

„ Z E N I T ”
FABRYKA TAŚMY IZOLACYJNEJ

W CIESZYNIE NA ŚL.

E. SPITZER i F. SINAIBERGER
ZAKŁADY GARBARSKIE W  SKOCZOWIE 

DAWNIEJ FABRYKA SKÓR DAWIDA SPITZERA

R E F O R M A C K I E  f S i  Z A K O N N I K
znane  od 1602 r. regulują żołądek, chronią od reuma­
tyzmu, cierpień wątroby, nadmierne j  otyłości,  art e- 
tyzmu, uderzeń krwi do głowy, uśmierzają hem oro  dy, 
czyszczą krew i przy skłonnośc iach do obstrukcji  są 
łagodnym  środkiem przeczyszczającym. Użycie  1 do 

2 pigułek na noc, wyrobu aptekarza 
Mgr. Tuszyńskiego. Żądać i  „ Z a k o n n ik ie m ’

KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI
m. st. WARSZAWY

TRAUGUTTA 5 BIELAŃSKA 5 TARGOWA 65
W k ł a d y  Pożyczki L o k a t y

„S AN ITAR J A“
WARSZAWA, MIROWSKA Nr. 3, róg Elektoralnej 

TELEFONY 2.25-52, zapasow y 5.87-51

POLECA: Środki opatrunkowe, wyroby
g u m o w e  i c h i r u r g i c z n e .

C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E ,  D O S T A W A  N A T Y C H M I A S T O W A

D O S T A R C Z A  J
KORZYSTNIE, g )

T E L
6 6 5 - 8 0  

Ż E L A Z N A  2,1

Redakcja rękopisów nie zwraca. 

Redaktor przyjmuje od godz. 10 — 12 we wtorki, czwartki i soboty. 

Sekre ta rz  redakcji przyjmuje od godz. 10 — 12 w poniedziałki, środy i piątki.

W arunki prenum eraty  w  kraju: rocznie 10 zl., półrocznie 5 zł., kwartalnie 2 zł. 50 gr.

Zagranicą rocznie: 9 fr. szw., półrocznie 4Ya fr. szw. — Konto czekowe P. K. O. Nr. 7.860.

Ceny ogłoszeń: OkŁ Cala strona 1.000 zł. Ya str. 500 zł., Yt str. 300 zł. B arw a  o 30% drożej.

Komitet Redakcyjny: Przew odniczący: mjr. pil. A. Wojtyga. Członkowie: płk. inż. K. Moniuszko, mjr. pil. F. liaberek.

_______________  Redaktor: Juljusz B aykowski.____________________________________________

W ydaw ca: Zarz. Gł. L. O. P . P . Red. i adm.: W arszaw a, W ierzbow a 9, tel. 2-66-88. Konto P. K. O. 7.860.

Drukarnia Matawitcka. Warttawa, Szpitalna 1. Ttitfon (49-04.




